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I Hańska do Chełma.
( w s p o m n i e n i e  z  w y c i e c z k i  b o t a n i c z n e j ) .

O kilkotygodiiiowój wycieczce, odbytej 
nad W artą w końcu M aja i w Czerwcu 
r. b., na innem miejscu zdam szczegółowe 
sprawozdanie. T u zaś chcę pomówić nieco
0 drugiej wycieczce m ojej, podczas której 
od 1 do 15 S ierpnia r. b. zwiedziłem prze
strzeń k raju , zawartą, między Hańskiem
1 Chełmem.

H ańsk, wieś duża, ginąca wśród sadów 
owocowych, odległa o 2 '/2 mili od W łoda
wy, miasta powiatowego guberni Siedlec
kiej, zaś o 4 mile od Chełma, leży w stronie 
południowo - zachodniej od pierwszego, 
w północnej — od drugiego miasta, w oko
licy kraju , obfitującej w obszerne bagna, 
liczne jeziora i rozległe przestrzenie leśne. 
Lasy, należące do H ańska, jakkolw iek ob
szerne, bo wynoszące praw ie 4500 mórg, 
są w straszny sposób pustoszone przez osa • 
dników niemieckich, których nędzne lepian- J  

ki, wszędzie rozrzucone po lesie, można |

widzieć. Osady te dają pojęcie, w jak iej 
ogromnej pracy pędził człowiek nędzny ży
wot, gdy, przechodząc ze stanu koczowni
czego do rolniczego, trzebił puszcze p ier
wotne. W lasach tych jeszcze dużo jest 
dębów, grabów, lecz klon (A cer platanoi- 
des I j . )  trafia się pojedyńczo, a po w spania
łych (a o takich starsi ludzie mówią) jaw o 
rach (A cer Pseudoplatanus L.), drzewie, 
widocznie ongi n nas bardzo pospolitem, 
skoro w pieśniach ludowych często się wspo
mina, pozostały tylko niedobitki w postaci 
małych krzewów.

W ziąwszy pod uwagę, że stosunkowo 
w dobrach Hańskich m ała tylko część ziemi 
zajęta je s t pod upraw ę (1400 mórg), a oprócz 
obszernych lasów, łąki i pastw iska rospo- 
ścierają się na 2500 morgach; g run t zaś bo
gaty je s t w wapno, albowiem miejscowość 
w mowie będąca leży w formacyi kredowój, 
więc warunki powyższe sprzyjają rozwojo
wi różnorodnej i nader bujnej roślinności 
zielnej. Zebraniem  i odpowiedniem opra
cowaniem je j zajm uje się mój kolega i przy
jaciel p. Feliks Kwieciński, z jego to za
proszenia skorzystałem, aby i ten zakątek 
k ra ju  poznać, a niechcąc stawać na p rze
szkodzie pracy towarzysza szkolnego, p rzy
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toczę tu k ilka tylko roślin, charakterystycz
nych dla okolicy. Dziew anna purpurow a 
(Yerbascum  phoeniceum  L.), ciemięrzyca 
biała (Y eratrum  album L ) ,  szczodrzenica 
dw ukw iatow a i czerniejąca (Cytisus ratis- 
bonensis Schaffer et nigricans L .) należą 
do pospolitych, po polach zw raca ku słońcu 
swój b ladoniebieski kw iat czarnuszka pol
na (Nigella aryensis L .) lub wznosi swą ło- 
dygę wysmukla wrzosówka roczna (Passe- 
rina annua W ikstr.), na łąkach torfiastych 
i bagnach rośnie przygiełka biaław a (Rhyn- 
chospora alba Y ahl.), kosatka błotna (To- 
fieldia calyculata W hlnbg.), ostrożeń trzy- 
główkowy (C irsium  rivulare L ink .) i owo 
berło K arolo we L ineusza, wspaniały gni- 
dosz wyniosły (Pedicularis Sceptrum  Caro- 
linum  L.), ostatnia roślina należy naw et do 
pospolitszych. Po  ścierniach znów tworzy 
gęste darninki prom ienica gałęzista (Radio- 
la linoides Gmel.) i dziurawiec rospostarty 
(H ypericum  humifusum L .), na miejscach 
suchych często daje się widzieć szałwia 
okółkowa (Salvia vertic illa ta  L .) i z kw ia
tami i z łodygą fijoletową m ikołajek cało- 
listny (Eryngium  planum  L .), drugi balda- 
szek rzadki k ry je  się w lasach w miejscach 
w ilgotnych, m ianowicie jarzm ianka większa 
(A strantia m ajor L .), a w suchych — ko- 
prow nik czerwonawy (Seseli annum  L.), zaś 
koło stawów złocą się duże główki kw iato
we omanu w ielkiego (In u la  H elenium  L .), 
lub  rospościerają się olbrzym ie liście lepięż- 
nilca (Petasites officinalis Mnch.). Spotyka 
się tu  także ciekawą odm ianę babki więk
szej, Plan tago  m ajor L . forma monstrosa, 
k tó rą  zbierał p. K aro w okolicy Chełma 
(Pam . F izyj. II I , 300). Okaz tej rośliny 
otrzymałem w darze od kolegi K w ieciń
skiego, sam je j bowiem nie zbierałem .

Z zarodnikow ych wyższych w H ańsku 
rośnie: skrzyp łąkow y (Equisetum  pratense 
E hrh .), paproć pospolita (Polypodium  ru l- 
gare L .) i w idłak wroniec i besszypułkow y 
(Lycopodium  Selago L. et annotinum  L.).

W  H ańsku, w którym  u jrza ł światło 
dzienne i p rzebyw ał jako proboszcz słynny 
pszczolarz ks. Dolinowski, byłem  świadkiem 
dziwnego a zapew ne i rzadkiego zjawiska. 
M ianowicie, d. 7 S ierpnia r. b., gdy połu
dniową stronę nieba zakryw ały  ciemne, nie
mal czarne chm ury, co chw ila przerzynane

błyskawicam i, wskazującemi, że tam  szala
ła  wściekła burza, myśmy, t. j. piszący te 
słowa, kolega Kwieciński i woźnica D ym itr 
wracali z wycieczki, posuwając się drogą 
ze wsi M ajdanu do H ańska, ze wschodu ku 
zachodowi wśród ciszy, w iatr bowiem wiał 
bardzo słaby, a odgłos grzmotów do uszów 
naszych nie dochodził. W tem, o godzi
nie 8 '/4 wieczorem, w odległości mniej niż 
ćwierć wiorsty od H ańska, p. Kwieciński 
zawołał: „pali się”, wskazując równocześnie 
jasny  punkt; lecz nie był to pożar, tylko 
obłok ognisty kształtu nieforemnego, wszak-f 
że mniej więcćj kulisty, k tóry  sunął powoli 
od południa ku północy nad samym hory
zontem, tak, że kępa drzew i cerkiew za-/ 
słoniły nam dwa razy' drogę biegu owego 
obłoku. Zjawisko to widzieliśmy wszyscy 
trzćj, trw ało ono zaledwie kilkanaście se
kund i znikło bez jakiegokolw iek szumu 
lub trzasku, którego mimowoli spodziewa
liśmy się. Prędkość, z jak ą  posuwał się ów 
obłok, wydawała się nam nieszybszą od 
chyżego lotu ptaka.

Będąc w Hańsku, oddalonym tylko o dwie 
mile od Stawskiej góry, postanowiłem na 
nią odbyć pielgrzym kę w celu zaznajom ie
nia się z rzadką rośliną kąsiną akantolistną 
(C arlina acanthifolia A li. var. spatulata 
Łapczyński).

W  powyższym celu dnia 14 Sierpnia r. b. 
wybrałem  się do osady Sawina, niegdyś w ła
sności biskupów chełmskich, jadąc boczną 
drogą wciąż przez lasy naprzód prywatne, 
następnie rządowe. W ostatnich spotkać się 
można z sosną, mogącą śmiało znaleść miej
sce na jakiej wystawie leśnej, a z krzewów 
szczodrzenica (Cytisus) dochodziła do dwu 
metrów wysokości, t. j .  takiej, jakiej owa 
roślina nie dosięga naw et w puszczy Biało
wieskiej. Z roślin zielnych zebrałem  po 
drodze barwnicę wonną (A sperula odorata 
L.). Z Sawina już  okolicą bezleśną skie
rowałem  się głównym traktem , mającym 
wkrótce zamienić się na szosę, łączącą W ło
dawę z Chełmem. Do Sawina jechałem  
rów niną błotnistą, k tóra poza osadą prze
chodzi w łagodne wzgói-za, spiętrzające się 
coraz wyżej, czem bliżej Chełma. T en  osta
tni uwieńczony piękną katedrą rossiadł się 
na najw yższem z okolicznych wzgórzy. N ie- 
dojeżdżając wszakże do Chełma wiorst 8,
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jeszcze na wiorstę lub dwie przed wsią. Ho- 
rodyszczą, skierowałem sie na prawo na te- 
ry toryjum  wioski Stawu. T u niedaleko od 
drogi, wśród pola ornego, wznosi się kredo
we, pokryte lasem, wzgórze, którego szczyt 
świeci łysiną, dźwigając na sobie znak try- 
jangulacyjny. Pagórek dopiero co opisany 
była to owa sław na „Stawska góra”, jak  
mnie objaśnił pasący owce w pobliżu ow
czarek. Z niecierpliwością i jakim ś dziw
nym niepokojem z chwilowym towarzyszem 
wstępowałem na nią, sądząc, że lada chwila 
u jrzę przed sobą kąsinę akantolistną, lecz 
dopiero koło wzmiankowanego znaku try- 
jangulacyjnego, a właściwie między nim 
a polem ornem w stronie zachodniej wzgó
rza spostrzegłem liczne liście tej rośliny, 
rozłożone rozetkowato na gołej sypkiej opo
ce kredowej. Czy wpośrodku owych rozetek 
były pączki kwiatowe, lub liście tworzące 
główkę, tego powiedzieć nie m ogę,gdyż one 
były przykry te przez ziemię, naniesioną 
przez deszcz ulewny, spadły na dwa dni 
przed memi odwiedzinami góry Stawskiej. 
P rzyjrzaw szy się akantolistnym  rozetkom, 
chciałem jaknajprędzej zobaczyć sam kwiat, 
ten cenny nabytek flory naszej, jak i do
strzeżony dopiero został przed 10-ciu laty 
przez pannę M aryją Hemplównę, lecz p ra 
gnienie moje nie prędko się ziściło, na całej 
bowiem obnażonej z drzew części góry, wi
działem tylko trzy okazy kwitnące kąsiny 
akantolistnej, mianowicie dwa na południo
wej, a jeden na północnej pochyłości pa
górka, a oprócz tych jeszcze kilka nierozwi- 
niętych główek.

Poprzednicy moi w pielgrzymce botani
cznej na Staw ską górę byli szczęśliwsi, m o
gąc się napawać widokiem większej ilości 
tej kąsiny, oki-ytej kwiatem, albowiem pan
na M aryja Hom plówna d. 7 Sierpnia 1881 
roku naliczyła przeszło trzydzieści okazów 
kwitnących (Pam . Fizyjogr. I I ,  519), a taką 
samę liczbę podaje i p. K aro, k tóry  zwie
dził ten zakątek d. 25 Sierpnia 1882 roku 
(Pam. Fiz. I I I ,  307).

Czyby od czasu odkrycia i zwi’ócenia 
baczniejszej uwagi na tę prawdziwie rzad
ką roślinę była ona bardziej tępioną, lub 
bieżący rok rozwojowi je j nie sprzyjał, tego 
powiedzieć nie umieip, wszakże towarzyszą
cy mi owczarczyk opowiadał, że na S taw 

ską górę przyjeżdżają tacy, co rośliny zbie
rają, a szczególniej odwiedzaną byw a na 
wiosnę przez kolonistów niemców. Z trzech 
okazów kwitnących, jakie widziałem d. 14 
Sierpnia r. b. pozwoliłem sobie jeden wcie
lić do swego zielnika, który zbogaciłem tak
że zapóźnionym w kwitnięciu miłkiem wio
sennym (Adonis vernalis L.).

Do wzmianek o roślinności góry Staw
skiej pana Łapczyńskiego (Pam . F izyj. I, 
201) i p. K aro (Pam . Fiz. III, 292 — 317) 
dodam, żem na niej zebrał krwiściąg m niej
szy (Sanguisorba minor Scop.), czyściec ku 
tnerow aty (Stachys germ anica L.), dzwonek 
syberyjski (Cam panula sibirica L.), sma
gliczkę kielichową (Alyssum calycinum L.), 
przytuliją wiosenną (Galium vernum L.), 
którą zbierałem  i w Hańsku, a to ostatnie 
stanowisko jest, zdaje się, jednem  z bar
dziej wysuniętych ku północy w Królestwie; 
jako  rosnące koło góry zanotowałem: miko
łajek  całolistny (Eryngium  p lanum L  ), sier- 
pnicę pospolitą (Falcaria R ivini Host.), ślaz 
dłoniasty (Malva Alcea L .), pszeniec polny 
(M elampyrum arvense L.).

O godzinie 4 po południu przez wieś IIo- 
rodyszcze, gdzie przy drodze, wiodącej przez 
nią, podobnie ja k  na uliczkach Sawina, ro 
sła obficie w itułka pospolita (Y erbena offi- 
cinalis L.), udałem  się do Chełma. T u  na 
wzgórzu kredowem, na którem  wznosi się 
katedra, na stanow isku wskazanem przez 
p. K aro, zebrałem stulisz szorstki (Sisym- 
brium Loeselii L.), koło zaś dworca kolejo
wego wilczomlecz szerokolistny (Euphor- 
bia platyphyllos L.), a o godz. 10 wieczorem 
siadłem do pociągu kolei nadwiślańskiej, 
aby nie bez przeszkody, gdyż przed T ra 
wnikam i wagon towarowy się wykoleił, 
w L ublinie znów burza szalała, znacząc 
swoję drogę łuną, stanąć nazajutrz w W ar
szawie. Karol D rym m er.

Z DZIEJÓW NAUKI.
WAGA MĄDROŚCI.

Osobliwy napis, na czele umieszczony, 
jestto  ty tu ł książki, o której tu opowiedzieć
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zamierzamy. Nie jestto  wszakże bynaj
mniej ty tu ł alegoryczny, jakby  się wyda
wać mogło: „Księga o wadze m ądrości” mó
wi istotnie o wadze i stanowi jedyny arab
ski trak ta t mechaniczny, ja k i nas doszedł. 
O filozofii i m atem atyce arabów, o ich astro
nomii i optyce, o ich chemii i medycynie, 
posiadamy dokum enty dosyć obfite, a prace 
uczonych arabskich w tych dziedzinach 
wiedzy są w ogólności dosyć znane; aby 
wszakże uzupełnić sobie ogólny obraz ich 
nauki, należy zapoznać się i z ich m echani
ką, jako podstawową, i najstarszą, gałęzią 
fizyki. C ałą zaś wiedzę mechaniczną a ra 
bów streszcza właśnie książka, o k tórej mo
wa, przedstaw ia ona zatem ważne znaczenie 
dla ogólnych dziejów nauki.

„Księgę o wadze m ądrości” napisał A lk- 
hazini. O autorze tym wszakże nie posia
damy żadnej wiadomości, krom tego, co 
sam o sobie w dziele swojem mówi. Co do 
nazwiska jego  stąd nawet tylko posiadamy 
pewność, że niektóre rozdziały rospoczyna 
od wyrazów: „Tak mówi A lkhazin i”. Stąd 
więc też dow iadujem y się, że książkę tę na
pisał w roku 515 hedżry, czyli ery mahome- 
tańsk iej,za seldżuckiego kalifa A bu-l-H arit- 
Sanżar i że żył w mieście Ju rjan iy ah  w p ro - 
wincyi Cbuwarazm , które istniało niedaleko 
ujścia rzeki O ksus do m orza Aralskiego. 
Dzieło to zresztą w ostatnich dopiero cza
sach zostało poznane, a wyciągi z niego 
przetłum aczył w roku 1857 na język  fran 
cuski konsul rossyjski N. C hanikoff i prze
słał ('amerykańskiemu tow arzystw u oryjen- 
talnem u, k tó re  skrót ten, wraz z p rzek ła
dem angielskim  w szóstym tomie swego 
dziennika zamieściło. O bszerną zaś treść 
tój pracy znajdujem y w świeżo ukończonej 
historyi fizyki R osenbergera, skąd w iado
mości następne czerpiemy.

K om itet tow arzystw a am erykańskiego, 
który  się zajm uje ogłaszaniem  jego  roczni
ków, w yraził domysł, że A lkhazini jest 
identyczny ze siawnym  optykiem  arabskim  
Alhazenem ; podobieństwo nazwisk usp ra
wiedliwiało ten  domysł, k tóry  się wszakże 
okazał błędnym. O A lhazenie bowiem aż 
do ostatnich czasów także niewiele wiedzia
no, Cantor jed n ak  w swój historyi m atema
tyki podaje, że praw dopodobnie Alhazen 
je s t osobistością tąż samą, co Abu Ali al

H asan ibn al H asan ibn Alhaitham . O tym 
zaś ostatnim podaje Cantor, że urodził się 
w A l-B asra i w wieku dojrzałym  przeniósł 
się do E giptu, gdzie kalifowi Al-Hakimowi 
(996 — 1020) przyrzekł przeprowadzenie 
urządzeń, mających na celu ujednostajnie
nie corocznych wylewów Nilu. Ib n  A lhai
tham  udał się tedy z licznym orszakiem 
w górę Nilu, ale ju ż  przy pierwszych jego 
kataraktach poznał, że urzeczywistnienie 
tych planów jest niemożliwe. Udało mu 
się wprawdzie wytłumaczyć przed kalifem, 
gdy wszakże popełnił błędy i przy innych 
sprawach państwowych, które mu powie
rzono, m usiał się ukryć przed gniewem ka
lifa. Pow rócił dopiero po jego śmierci, 
ale zajmował się już  wyłącznie naukami 
w Kairze, gdzie um arł 1038 roku. Otóż
E . W iedemann potwierdzi! przypuszczenie 
Cantora o identyczności Alhazena z tym n ie
szczęśliwym uczonym kairskim; w biblijo- 
tece bowiem lejdejskiej napotkał komen
tarz  do wielkiego dzieła optycznego, któ
rego autorem  był A bu A li al H asan ibn al 
Haitham  al Basi, a zestawiając kom entarz 
ten z dziełem Alhazena, poznał, że kom en
tarz do tego właśnie stosuje się dzieła, 
czyli, że Ibn  al H aitham  jestto  właśnie sła
wny A lhazen. Otóż A lkhazini w księdze 
swojój cytuje tego Ibn  A lhaitham a, nie mo
że zatem być osobistością z A lhazenem  
identyczną, a daty powyższe wskazują, że 
żył po nim o stulecie mniej więcej póź
niej.

Od autora przejdźmy teraz do jego dzieła.
Ja k  powiedzieliśmy, trak tu je  ono rzeczy

wiście o wadze, k tóra wszakże dla szcze 
gólnych swych zalet wagą mądrości nazwa
ną została. Służy ona głównie do ozna
czania ciężarów właściwych i, podobnie ja k  
nasze wagi, składa się z drążka rów nora
miennego, zamiast wszakże dwu talerzyków 

j  posiada ich aż pięć. Dwa mianowicie tale
rzyki, ja k  w każdej wadze, zawieszone są 

| na końcach drążka; trzeci uczepiany być 
może pod jedną z poprzednich, aby ciała 
można było ważyć w wodzie, a wtedy tale- 

| rzyk czwarty, ruchomy, zawiesza się na 
j  ramieniu drugiem  dla jej zrównoważenia. 

P ią ty  wreszcie talerzyk jest także ruchomy, 
waga ta bowiem używaną być może też jak  

| nasza waga rzymska; w tym celu ramiona
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jój podzielone są. na równe części, przesu
wając zatem talerzyk z danem ciałem, moż
na je  ważyć, niezmieniając ciężarków na 
talerzyku drugim.

W adze swój nie szczędzi A lkhazini po
chwal, by szumną jój nazwę uspraw iedli
wić. Jest ona najpierw  tak dokładną, że 
przy obciążeniu 1000 mitkalów wskazuje 
jeszcze przewagę 1 mitkala, byleby mecha
nik, co ją  wyrabia, biegłą m iał rękę; d a le 
ko to, oczywiście, od czułości wag dzisiej
szych, na swoje wszakże czasy mógł się nią 
autor słusznie chlubić. P rzydatną zaś być 
może do celów różnych i licznych. Odróż
nia bowiem m etale czyste od naśladowa
nych i podaje skład mięszanin m etalicz
nych, w czasie najkrótszym  i z najm niej
szym mozołem, przyczem niepotrzeba by
najm niej metali tych w czemkolwiek uszka
dzać. W skazuje ona dalej, k tóra z dwu 
bry ł metalowych, mających w powietrzu 
ciężar jednaki, więcej waży w wodzie, 
a stąd, nawzajem, z ciężaru badanego ciała 
wnosić można o jego substancyi. Dozwala 
nadto oceniać rzetelność monet i daje m oż
ność odróżniania kamieni szlachetnych od 
ich imitacyj.

W idzimy, że rozmaite te zastosowania 
wagi polegają głównie na oznaczaniu cię
żarów właściw ych ciał, lubo niektóre z tych 
zalet wydają się wątpliwe. Tablica wszak
że oznaczonych przez Alkhaziniego cięża
rów właściwych pięćdziesięciu substancyj 
potw ierdza czułość wagi i dobrze mówi 
o biegłości autora. D la przykładu  p rzy ta
czamy tu  k ilka z tych liczb, kładąc obok 
nich, w dalszej kolumnie, liczby odpowie
dnie, według najnowszych oznaczeń:

Złoto, la n e . . . 19,05 19,3
R t ę ć ...................... 13,56 13,596(0°)
O łów ...................... 11,32 ll ,3 4 d o ll ,4 1
Srebro . . . . 10,30 10,4 do 10,53
Miedź (lana) . 8,66 8,8 do 8,9
Żelazo (kute) . . 7,74 7,8
P e rły  . . . . 2,60 2,684
Kość słoniowa . 1,64 1,88
W oda wrząca. . 0,958 0,9588
W ino . . . . 1,022 0,99 do 1,03
M leko krowie. . 1,11 1,03

Nadmieniamy tu wszakże, że już  na sto 
la t przed naszym autorem  tablicę ciężarów

właściwych pozostawił inny uczony arabski 
A lbiruni.

Co do budowy swój wagi i co do jej uży
cia podaje A lkhazini wskazówki bardzo 
szczegółowe, oparte wszakże wyłącznie na 
tw ierdzeniach Archimedesa o równowadze 
drążka i o zm niejszaniu się ciężaru ciał za
nurzonych w wodzie. Chętnie jednak  wy
biega poza ten zakres, a liczne dodatki 
i uwagi odsłaniają ówczesne poglądy na zja
wiska mechaniczne.

Na wstępie usprawiedliw ia autor nazwę 
swój wagi, przez odwołanie się do różnych 
zdań koranu, określa zasadnicze podsta
wy sztuk w ogólności, w szczególności zaś 
tw ierdzenia, na których opiera się budowa 
wagi, a dalój wymienia nazwiska uczonych, 
którzy już przed nim zajmowali się urzą
dzaniem i opisywaniem wag wodnych. Na 
czele przytacza oczywiście Archimedesa, 
przyczem popełnia wszakże uderzający błąd 
historyczny, gdy epokę jego żywota umie
szcza przed A leksandrem  W ielkim; nastę
pnie idzie nieznany skądinąd M enalaus, ży
jący w 400 la t po A leksandrze, a dalej 
znajdujem y nazw iska dziewięciu uczonych 
arabskich, których prace do nas nie doszły. 

(dok. nast.).
S . K.

ATOM I CZĄSTECZKĄ.

(D okończenie).

Powróćmy wszakże do tego, co stanowi 
dziś punkt ciężkości w teoretycznej nauce 
fizyki i chemii, do tego, co wiemy o isto
tnych i elem entarnych własnościach atomów 
i cząsteczek. Pracom  najdoskonalszych fizy
ków, pomiędzy innym i O. E . M eyera z W ro
cławia, zawdzięczamy nasze wiadomości 
o wielkości cząsteczek gazów, o ich szyb
kości, przebieganej drodze i t. d. W k ra
czamy tu w dziedzinę, którój obszar leży 
poza granicam i zmysłowego naszego po
strzegania, lecz spotykam y się z realnem i 
rezultatam i nader ścisłego badania.

Przypom nijm y sobie, że m iligram  piżma 
wypełnia swą wonią duży pokój, nietracą.c
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przytem  widocznie na wadze, że stomilijo- 
nową część gram a czerwonego barw nika 
anilinowego, fuksyny, rospoznać możemy 
w rostw orze wodnym, że zatem składające 
go atomy w ęgla, wodoru, tlenu i azotu zna
cznie muszą być mniejsze. Przypom nijm y 
sobie również, że w doświadczeniach Bun- 
sena i Kirchhoffa trzym ilijonow a część j e 
dnego m iligram a soli kuchennej w ystarczy
ła  do wyraźnego zabarw ienia na żółto pło
mienia lam pki oraz że F arad ay  przyrządzał 
błonki złota, k tóre w edług jego  oceny mia
ły grubość sto razy mniejszą, aniżeli d łu 
gość fal św iatła. A  długość fali św iatła 
czerwonego wynosi 69 stotysięcznych m ili
m etra, grubość przeto atom u złota m usiała
by być znacznie m niejszą od 5 milijono- 
wych części m ilim etra.

B akteryje , których postaci występują wy
raźnie dopiero przy  najsilniejszych powięk
szeniach naszych mikroskopów, są istotami 
organicznem i, k tóre posiadają doskonałą 
przemianę m ateryi; zaw artość ich różną jes t 
od błony; w ydzielają one najrozm aitsze p ro 
dukty, złożone z m nóstwa atomów węgla, 
wodoru, tlenu i azotu.

P rzedew szystkiem  wszakże studyja nad 
stanem gazowym m ateryi doprow adziły tu  
do bardziój określonych rezultatów  liczbo
wych. Z zachowania się gazów i par, z ich 
współczynnika tarcia, z porów nania ob jęto
ści w stanie cieczy i gazu, a także z uchy
leń od praw a M ariottea, można, według
O. E . M eyera, obliczyć przedewszystkiem  
objętość w szystkich cząsteczek, zawartych 
w określonej objętości, a następnie objętość 
każdej cząsteczki.

Tą drogą dochodzimy do wyniku, że śre
dnica cząsteczki najczęściej mniejszą jest 
od m ilijonowej części m ilim etra, lecz więk
szą od dziesięciomilijonowej. Jeden cm3 
każdego ciała gazowego zaw iera tiy lijony  
cząsteczek. Poniew aż 1 cm3 wodoru waży 
0,0835 mg, to wynika stąd, że ciężar jednej 
cząsteczki wodoru rów na się jednój cztery
sta trylijonow ej części m iligram a, innem i 
słowy jeden kw adrylijon cząsteczek wodo
ru  ważyłby 4 gramy.

M ikrokosm os ten, ten mały światek nie 
pow inien wydawać się nam  cudowniejszym 
od makrokosmosu, świata gwiazd, w którym  
astronom ija m ierzy odległości tak  w ielkie,

że dla ich przebieżenia światło wielu lat 
potrzebuje, jakkolw iek w ciągu sekundy 
przebywa 42 000 mil.

Podczas gdy do połowy bieżącego stule
cia za główne swe zadanie poczytyw ała che- 
m ija poznanie składu w naturze znajdu
jących się i sztucznie wytwarzanych ciał, 
czyli postępowała drogą przeważnie anali
tyczną, natomiast po zdobyciu jasnego po
glądu na atom rospoczynają się usiłowania 
w kierunku zgłębienia istoty cząsteczki che - 
micznój. Poznanie sposobu łączenia się 
atomów, ich wzajemnego położenia w czą
steczce, w ejrzenie w „budowę” cząsteczki — 
oto główne zadanie chemii ostatnich dzie
siątków lat. Budowę tę zrozumiano przez 
badanie produktów  roskładu danego ciała, 
a zadanie uważano wówczas za dokonane, 
gdy udało się to ciało wytworzyć sztucznie 
z bliższych, lub dalszych jego składników, 
albo też bespośrednio z pierwiastków. Syn
teza chemiczna, stanowiąca znamienną ce
chę okresu nowoczesnego w rozwoju che
mii, osięgnęła w naszych czasach zdumie
wające rezultaty .

Jednocześnie ukazały się badaczowi nowe 
własności pierw iastków chemicznych. Spo
strzeżono mianowicie, że pierw iastki nie- 
wszystkie łączą się ze sobą jednakow ą licz
bą swych atomów, że niektóre, ja k  chlor, 
brom, jod  wiążą się tylko z jednym  atomem 
wodoru, inne, ja k  siarka, selen, te llu r z dwo
ma, znów azot, fosfór, arsen z trzem a ato
mami, wreszcie węgiel, krzem  łączą się j e 
dnym  swoim atomem z czterema atomami 
wodoru, chloru, lub bromu. Pow stała stąd 
nauka o wartościowości chemicznej, łań cu 
chowaniu atomów i pierścieniowem ich wią
zaniu się ze sobą. W yrazam i temi chemik 
obrazowo charakteryzuje zaeliowanie się 
dużych grup  związków chemicznych. W  tym 
względzie najbardziej interesującem i są 
związki węgla.

P ierw sze naukowe zajęcie się związkami 
węgla, czyli tym działem, który zwano i do
tąd jeszcze nazywamy chemiją organiczną, 
p rzypada na pierwsze dziesiątki naszego 
wieku. W praw dzie ju ż  w końcu ubiegłego 
stulecia odróżniano ciała roślinne i zwierzę
ce od m ineralnych i wiadomo było, że ro
ślinne składają się przeważnie z węgla, wo
doru i tlenu, do których to trzech p ier
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wiastków w zwierzęcych przybywa jeszcze 
azot w znacznej ilości; lecz znano podów
czas małą, zaledwie liczbę analiz, a odnośne 
metody badania nie były udoskonalone, wy
magały wielkiej wprawy i zręczności, nie- 
będąc przytem  dostatecznie ścisłe. Rzadko 
która metoda doświadczalna tak  pomyślnie 
wpłynęła na szybki rozwój gałęzi nauko
wej, ja k  metoda poraź pierw szy zastosowa
na w roku 1830 przez Liebiga w Giessen 
do poznania składu pierwiastkowego ciał 
organicznych. Stosujemy ją  dotychczas je 
szcze w naszych pracowniach ze zmianami 
i udoskonaleniami niewielkiemi. Łatwe sto
sunkowo wykonywanie pracy na tem polu 
i otrzym ywanie zupełnie pewnych rezulta
tów było powodem, że prędko wzrosła licz
ba badaczów tej gałęzi chemii, a Giessen 
ze swoją pracownią chemiczną stało się cen
trem, skupiającym  w Bobie pracowników, 
którzy nazawsze utrw alili w nauce sławę 
wielkiego m istrza chemii. Skutkiem  bes- 
pośrednim było stw ierdzenie składu che
micznego znacznej liczby ciał roślinnych 
i zwierzęcych. Jedno  ważne odkrycie szyb
ko następowało po drugiem .

Pogląd Berzelijusza, że ciała organiczne 
tworzą się w żywych istotach dzięki sile 
życiowej, nieposłusznej prawom chemicz
nym, usunął te związki na czas pewien z po
la ścisłego badania przyrodniczego. Lecz 
wkrótce istnienie siły życiowej coraz silniej 
staw ało się zachwianem, a sztuczne w roku 
1828 otrzym anie mocznika przez W ohlera, 
pierwsza synteza organiczna, ostatecznie 
zw aliła granicę, oddzielającą związki węgla 
od chemii t. z w. nieorganicznej. Rospo- 
częła się tedy walka, w której udział p rzyj
mowały najdzielniejsze siły Niemiec, F ran - 
cyi i A nglii, a k tóra w rezultacie przynio
sła niezm ierną obfitość cennego m ateryjału 
naukowego i ostatecznie uzyskano zwycię
stwo, wygłaszając te prawdy, które n ie
podzielnie w dzisiejszej nauce chemii pa
nują.

C harakterystykę wszystkich związków 
chemicznych, zarów no organicznych jak  
i nieorganicznych sprowadzono do ciężaru 
ich cząsteczek, k tóry  wyrażamy wzorem 
chemicznym; zdobyto przekonanie, że zja
wisko chemiczne odbywa się albo w ten 
sposób, że cząsteczki układają się obok sie

bie, co do rzadszych należy wypadków, albo 
też, że wymieniają wzajemnie atomy, lub 
grupy atomów.

P rzyjm ują za zasadę powyższy tysiąca
mi przykładów  potwierdzony pogląd, nie
skończenie wielką liczbę związków węgla 
podzielić możemy na dwie wielkie grupy. 
Jednej przedstawicielem  jes t gaz błotny, 
metan, związek jednego atomu węgla z czte
rema wodoru; drugiej zaś benzol, ciecz, k tó
rej cząsteczka składa się z sześciu atomów 
węgla i tyluż wodoru. Czterowartościo- 
wość węgla jest warunkiem  niezbędnym dla 
zrozumienia składu związków, do obudwu 
grup należących.

Nie znamy ani jednego związku chemi
cznego, któryby w cząsteczce na jeden atom 
węgla zawierał więcej niż cztery atomy 
wodoru. Nazywamy przeto metan zw iąz
kiem nasyconym, wszystkie bowiem cztery 
jednostki wartościowości węgla zajęte są 
w nim przez ułożenie się wokoło niego czte
rech atomów jednowartościowego wodoru. 
Gdy dwa atomy węgla łączą się ze sobą, 
w najprostszym wypadku mogą się one po
wiązać pojedyńczemi jednostkam i powino
wactwa, tak, że z ośmiu jednostek, jakiem i 
rosporządzają, sześć pozostaje niezużytych, 
mogących być nasyconemi przez sześć ato
mów wodoru. W  ten sposób tw orzy się 
nowy węglowodór, wyższy, ja k  powiadamy, 
•od metanu. W  dalszym ciągu tak rozum u
jąc, dochodzimy do węglowodorów o coraz 
większój liczbie atomów węgla i wodoru. 
Znane są one w tym szeregu aż do węglo
wodoru z 30 atomami węgla i 62 atomami 
wodoru. Atomy węgla są tu  połączone 
w postaci łańcucha otwartego; związki zaś 
te nazywamy nasyconemi, gdyż nie łączą 
się bespośrednio ani z oddzielnemi p ie r
wiastkami, ani z innemi grupam i pierw iast
ków; jedynie tylko ich atomy wodoru mogą 
być wymieniane na inne atomy, lub rów no
wartościowe im grupy (rodniki). T ak np. 
przez zastąpienie wodoru przez chlor w me
tanie powstają cztery rozmaite ciała, z któ
rych chloroform najbardziej jest znany. 
Przez zastąpienie atomu wodoru grupą 
O H  otrzym ujem y alkohol metylowy, czyli 
drzewny; z wyższego węglowodoru (etanu) 
w ten sam sposób otrzym ujem y alkohol 
winny.
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M etan je s t m acierzystą substancyją licz
nych związków, k tóre otrzym ać możemy 
przez syntezę, alkoholów, eterów, wielu 
kwasów, ciał azotowych i siarkowych, cu 
krów  i t. d. Analogicznie zachowuje się 
benzol względem jeszcze liczniejszej g ro
m ady ciał.

W  cząsteczce benzolu sześć atomów wę
gla jes t połączonych z sześcioma atomami 
wodoru. Z punktu  w idzenia budowy che
micznej metanu przychodzim y do wniosku, 
że do utw orzenia nasyconego węglowodoru 
o sześciu atomach węgla potrzebaby 14 ato
mów wodoru; należałoby przeto uważać 
benzol za zw iązek nienasycony. Lecz po
glądowi takiem u przeczyło chemiczne za
chowanie się benzolu, jego sposób tw orze
nia się w słabym  żarze, oporność na chemi
czne w pływy, działanie nań stężonego kw a
su siarczanego i azotnego. Doprow adziło 
to K ekulógo w roku 1865 do wygłoszenia 
poglądu, że w cząsteczce benzolu sześć a to 
mów węgla połączonych je s t ze sobą w pier
ścieniu i związanych naprzem ian to je 
dną, to dwiema jednostkam i wartościowości. | 
W  tym razie z 24 jednostek, którem i rospo- 
rządza sześć atomów węgla, pozostaje do 
nasycenia przez wodór sześć tylko. H ipo
teza K ekuiego o położeniu atomów w czą
steczce benzolu płodną była w następstwa 
dla dalszego rozw oju chemii.

I  z benzolem, podobnie ja k  z metanem, 
wszelkie zjaw iska chemiczne zachodzą przez 
wymianę atomów wodoru na inne pierw ia
stki, lub rodniki. Lecz we wszystkich p ra
wie procesach sześć atomów węgla w pier
ścieniu ze sobą złączonych pozostaje w po
staci nietykalnego ją d ra  i tylko w niektó
rych w ypadkach ten podstawowy szkielet 
zostaje naruszony i wówczas w produktach 
roskładu mamy ju ż  ciała pochodzące od m e
tanu.

Z benzolu otrzym ać możemy olbrzym ią 
ilość pochodnych, m iędzy niemi kwas k a r
bolowy czyli fenol, będący znów przed
stawicielem  całego szeregu analogicznych 
związków, również anilinę i toluidynę, sta
nowiące substancyje m acierzyste barw ni
ków anilinowych. P rzez wprow adzenie ro
dników m etanowych do cząsteczki ciał ben
zolowych otrzym ujem y pochodne, zaw ierają
ce boczne łańcuchy atomów, w których te sa

me mogą być dokonywane zmiany co i w cia
łach metanowych. W ten sposób tworzą 
się t. zw. aromatyczne alkohole i kwasy ta 
kie ja k  salicylowy, cynamonowy i t. d.

Benzol umiemy zbudować z atomów. W y
tw arzając łuk światła elektrycznego w a t
mosferze wodoru, otrzym ujem y bezbarwny 
gaz o silnej woni, acetylen, w którego czą
steczce dwa atomy węgla połączone są z so
bą trzem a jednostkam i powinowactwa, po
zostałe zaś dwie jednostki nasycone są wo
dorem. Gdy gaz ten prowadzim y przez 
słabo rozżarzoną rurę, trzy  jego cząsteczki 
uk ładają się w jednę cząsteczkę benzolu. 
W szystkie przeto pochodne benzolu można- 
by bespośrednio ze składających je  atomów 
zbudować.

Gdy para benzolu przechodzi przez sil
niej rozgrzane rury, wówczas tworzy się 
naftalin, znany jako środek antyseptyczny, 
również antracen, z którego otrzymujemy 
wspaniały barw nik alizarynę, dalej chryzen 
i t. p. W e wszystkich tych związkach za
chowaną zostaje pierścieniowa budowa ato
mów węgla,

P rzez wymianę w benzolu jednej grupy, 
złożonej z węgla i wodoru, na azot powstaje 
pirydyna, ciecz bezbarwna, p rzykry  posia
dająca zapach i używana obecnie do dena- 
turyzow ania spirytusu. Podobna wymiana 
w naftalinie daje chinolinę. Analogiczne 
jąd ra  pierścieniowe, złożone z atomów wę- 

j  gla i azotu tworzą związki znane pod n a
zwami pyrol i pyrazol. C iała te służą za 
podstawowe zw iązki, z k tórych syntetycz
nie otrzym ujem y wiele nowszych środków 
leczniczych, jak : kairynę, talinę, an typiry
nę, jodol oraz w naturze wyrabiane alkaloi
dy roślinne, należące do najsilniejszych t ru 
cizn.

W  obudwu wielkich gromadach związ
ków węgla znajduje się niem ała liczba ciał 
o zupełnie jednakow ym  składzie i jednako
wym ciężarze cząsteczki, a rozmaitych w ła
snościach fizycznych i chemicznych. Ta 
identyczność składu przy różnych własno
ściach, czyli izomeryja, najzupełniej zo
staje wyjaśnioną przez przypuszczenie róż
nego układu atomów w ew nątrz cząsteczki. 
D la szczególnego wszakże wypadku, m ia
nowicie dla pochodnych benzolu Kekuló 
w sposób niezm iernie przenikliw y rossze-
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rzył swą hipotezę, tw ierdząc, że rozmaitość 
własności przy jednakow ym  składzie zależy 
tu od tego, czy dwa sąsiadające ze sobą ato
my wodoru zostają zastąpione przez dwa 
inne atomy, lub rodniki, czy też wymiana 
ta zachodzi z dwoma atomami wodoru od- 
dzielonemi od siebie jednym  atomem węgla, 
czy wreszcie oddzielonemi dwoma atomami 
węgla. W  tych wypadkach oczekiwać w in
niśmy zawsze trzech, lecz nigdy większej 
liczby, jednakow o złożonych związków, 
w ten sposób bowiem wszystkie możliwości 
rozmaitego ugrupow ania są wyczerpane. 
Doskonałem potwierdzeniem  tego czysto 
teoretycznego rozumowania jes t istnienie 
trzech hydroksylow ych pochodnych ben
zolu: pyrokatechiny, rezoryny i hydrochino
nu. Podobnie dzieje się wówczas, kiedy 
trzy i cztery atomy wodoru w benzolu zo
stają zastąpione, podczas gdy po jednym 
tylko związku otrzym ujem y, gdy zastępu
jem y w benzolu pięć, lub sześć atomów w o
doru. Podobne domniemania o układzie 
atomów w cząsteczce, można nazwać śmia- 
łemi, ba, zuchwałem i nawet; a jednakże do- 
świadczznie 25 lat ostatnich składa się na 
ich poparcie.

W  niektórych jednak  wypadkach i to ob
jaśnienie nie wystarcza, w tych mianowicie 
gdzie wprawdzie chemiczne własności ciał 
izomerycznych są identyczne, lecz rozmaite 
ich fizyczne zachowanie się nie może być 
wytłumaczone położeniem atomów, ja k  to 
np. dzieje się z dwoma kwasami winnemi, 
z których jeden zw raca promień światła po
laryzowanego na praw o, drugi zaś na lewo. 
T u ju ż  wciągnięto w zakres hipotezy same 
własności atomów, ich kształt gieometryczny 
i w ten sposób powstały pytania, które dziś 
w nauce żywo są omawiane. Stosunek za
chowania się obudwu kwasów winnych wo
bec polaryzowanego światła do układu czą
steczek w ich kryształach dawno już temu 
należycie został objaśniony.

W reszcie obfitym możemy się poszczycić 
m ateryjałem  doświadczalnym, dotyczącym 
stosunku pomiędzy pewnemi rodnikam i, 
czyli ugrupow aniam i określonych atomów 
a naturą chemiczną związku, jego barwą, 
smakiem, naw et działaniem leczniczem. 
Grom ada alkoholów, kwasów i t. p. cha
rakteryzuje się pewnemi dokładnie znanemi

rodnikam i. Znane nam są grupy atomów, 
które tworzą ciała barwnikowe, m ateryje 
wybuchowe i t. p. W iadomo, że alkaloidy 
roślinne, strychnina, atropina, koniina, mor
fina, chinina i in., k tóre należą do najgw ał
towniejszych trucizn, lecz są jednocześnie 
dzielnemi środkami leczniczemi, wszystkie 
zawierają azot i to samo dotyczy sztucznie 
otrzymywanych leków przeciwgorączko
wych, antypiryny, taliny, antyfebryny i in. 
Syntezy ciał naturalnych z tych szeregów 
udają się, gdy w przybliżeniu przynajmniej 
poznaną została budowa cząsteczki chem i
cznej.

Rezultaty praktyczne tej usilnej pracy 
teoretycznej i doświadczalnej odnaleść mo
żna w rozwoju naszego przemysłu chemi
cznego. Liczba ciał pochodzących od ben
zolu wzrasta z każdym dniem i przez dzieje 
ich wszystkich jak  nić przewodnia ciągnie 
się gienijalna hipoteza K ekuiego o budowie 
chemicznej benzolu. B arw niki smołowe, 
z wyjątkiem tylko alizaryny, barw nika ma
rzanny, nie zostały dotąd odkryte w natu
rze; otrzym ujem y je  jedynie dzięki rezulta
tom pracy nad budową chemiczną związ
ków węglowych, a w przemyśle sprow a
dzają one roczny obieg setek milijonów 
rubli.

Niemniej szczęśliwe i-ezultaty tej pracy 
widzimy na polu nauk lekarskich, którym  
chemija bezustannie dostarcza nowych le
ków. Za najważniejszy zaś rezultat tych 
wszystkich prac uważać możemy tę okoli
czność, że ju ż  dziś nie przypadek rządzi 
czynami chemika, że odkrycia nie powstają 
skutkiem  eksperym entowania bez planu,po- 
omacku, lecz że powstała praca świadoma 
swych zadań i celów, że nie możemy dziś 
ju ż  za chimerę uważać owych śmiałych 
przekonań, że uda nam się kiedyś zbudować 
wszystkie związki chemiczne, składające 
skorupę ziemską, a także wszystkie m ate
ry je  roślinne i zwierzęce, kom órkę i jój za
wartość — bez współudziału siły życiowej! 
Lecz rozważne badanie przyrody i tutaj w i
dzi przed sobą jasno w ytkniętą granicę: od 
utworzenia m ateryj, składających komórkę, 
nieskończenie je s t jeszcze daleko do stwo
rzenia żywój komórki. Chemija nigdy nie 
wykrzesze iskry  prometeuszowej w wytwo
rzonych przez siebie substancyjach o rga
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nicznych, — nie je s t ona do tyła zuchwałą., 
aby kiedykolwiek spodziew ała się tego. Lecz 
w powyżej zakreślonych granicach doma
ga śię ona zupełnej swobody w pojmowaniu 
natu ry  i tłum aczeniu wyciąganych przez 
się wniosków.

Maksyrnilijan Flaum.

P A P U C I
(PS IT T A C I).

Ich organizacyja i sposób życia.

(D okończenie).

Skóra papug wogóle jes t dość tw arda, 
zwłaszcza u niektórych gatunków  niedawno 
sprowadzonych do zbiorów europejskich 
(Dasyptilus Pecquetii). M niej lub więcej 
zgrubiałą jes t koło nasady dzioba, tworząc 
tu  powszechnie znaną woskówkę różnego 
zabarwienia. O rgan ten i wielu innym pta
kom właściwy, zaw iera znaczną obfitość za
kończeń nerwowych, skąpo rossianych w po
zostałej skórze, a jako taki jes t praw dopo
dobnie siedliskiem subtelniejszej w ładzy do
tyku. Skóra wogóle pokry ta  jest piórami 
z wyjątkiem  niektórych miejsc na głowie, 
gdzie zabarw iona różnorodnie stanowi jak - 
gdyby ozdobę p taka. N p. u Microglossus 
jasno-czerwone policzki tw orzą silny kon
trast z czarnem upierzeniem , u błękitnych 
zupełnie gatunków  ary  (Sittace hyacinthina 
i glauca) okolica dolnego dzioba i oka jest 
pomarańczowo-żółta, a u brazylijskiej pa
pugi Gypepsita v u ltu rina  cała prawie głowa 
pokryta jest gołą skórą. Tego rodzaju  sto
sunki spotykam y u samców z rzędu k u ra
ków, kazuarów i ptaków, karm iących się 
padliną (sępy), u pierwszych praw dopodo
bnie takie skórne obnażenia są rezultatem  
t. z w. doboru płciowego, u  ostatnich znów 
być może pozostają w pewnej zależności od | 
rodzaju  pokarm u. Te same przyczyny dzia- ! 
łają pewnie i u papug.

Skóra na nogach stanowi też osobliwość. 
Zamiast silnie rozw iniętego pokrycia rogo

wego, lub tabliczek, widzimy tu  miękką 
ziarnistą skórę i na końcach palców zale
dwie 2 —3 tafelki. Obecność tych ostatnich 
ważne ma znaczenie pod względem filogie- 
netycznym, wskazuje bowiem, że są to po
zostałości po większych pancerzykach rogo
wych, redukcyja ich zatem będzie zjaw i
skiem drugorzędnem, powolnym zanikiem 
organu, który przy niezm iernej ruchliwości 
nóg stał się nietylko niepotrzebnym , ale na
wet uciążliwym.

Liczba lotek waha się pomiędzy 19 a 22, 
z których 10 przyczepia się do ręki właści
wej, 9 — 12 zaś do przedram ienia. U  pa
pug o locie mniej doskonałym podlegają 
skrzydła pewnej nieznacznej zresztą reduk- 
cyi ilościowej i jakościowej. Jednakowoż 
przew ażająca większość tych ptaków posia
da niezm ierną łatwość bujania się w prze
strzeni powietrznej. Ogon składa się z 12 
piór różnej długości i wielkości (sterówek) 
u różnych rodzajów, a nawet gatunków. 
Upiększenia w kształcie pióropuszów, lub 
czubów często bardzo spotykamy śród pa
pug, a źródła ich pochodzenia należy praw 
dopodobnie szukać w doborze płciowym. 
W spaniały czarny Microglossus posiada 

| dość silnie rozw iniętą koronę piór, a rzadko 
spotykany Cyanorham phus cornutus z No
wej Kaledonii nosi na czubku dwa w ydłu
żone pióra o czerwonym w ierzchołku.

Szczególnie się pod tym względem wy
różnia D eroptyus accipitrinus z Guayany. 

j  O ryginalny bowiem wygląd nadaje temu 
ptakowi ogon wachlarzowaty, składający 
się z długich ciemnoczerwonych, a na koń
cu ciemnostalowych piór; w zwykłych wa
runkach leżą one spokojnie, lecz podczas 
gniewu i pory godowej jeżą się i roskłada- 
ją , tworząc, ja k  u indyka, w achlarz ozdo
bny, rospostarty poza głową.

Zresztą świetna barwność upierzenia 
wskutek niezmiernej zazwyczaj pstrokaci- 
zny, bywa często w żywej niezgodzie z naj- 
elementarniejszemi zasadami estetyki, dzię
ki czemu weszła naw et w przysłowie. K o
lor zielony w różnorodnych odcieniach sta
nowi ton główny tój pstrokacizny, w skład 
której wchodzą nadto: czerwony, żółty, 
niebieski, a czasem i biały pod postacią 
rysunków wzorzystych na głowie, ogonie 
i skrzydłach; najbardziej zróżnicowane pod
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tym względem formy zamieszkują wyspy 
m alajsko-australijskie i Polinezyją. Kom
pletnie, lub przeważnie niebieskich papug 
jest mało, pew na liczba ar, Piom as chal- 
copterus w Am eryce, cudowne drobnych 
kształtów Coriphilus taitianus z wysp T o 
warzyskich i C. sm aragdinus z archipelagu 
M arquesas stanowią te ważniejsze wyjątki. 
Kolor żółty, jako  zasadniczy, również rzad
ko spotykamy; dotyczy on dwu brazylij
skich gatunków  Conurus. Szczególną w ła
sność m ają n iektóre papugi, że ze zmianą 
pokarmu zmienia się ich ubarwienie. J a k 
kolwiek wielu podróżników  mocno w tym 
względzie przesadza, jednakowoż danych 
tych niemożna absolutnie odnieść do dzie
dziny bajek. W szak wiadomą je s t rzeczą, 
że kanark i karm ione papryką i szafranem 
potęgują żółte swe upierzenie do bardziej 
intensywnego pomarańczowego, a co się ty 
czy papug, taki w iarogodny świadek, jakim  
jest niezawodnie W allace '), przytacza nie
jedno ciekawe spostrzeżenie. Opowiada 
on np., że indyjanie z nad rzeki Am azon
ki, karm iąc tłuszczem suma papugę zie
loną (Chrysotis festivus) są w stanie zmie
nić ją  na czerwono i żółto nakrapianego 
ptaka.

W ogóle należy zauważyć, że żywy i ja 
skrawy koloryt, jak i cechuje znakomitą 
większość papug jest w związku ze sposo
bem ich życia, są to bowiem ptaki praw dzi
wie leśne, a świetność ich upierzenia trudno 
dostrzedz się daje na tle mieniącej się zie
loności drzew. Mamy tu  więc do czynie
nia z przystosowaniem się do warunków 
miejscowych w celu ochronnym. Np. Pa- 
laeornis cyanocephalus tak  dogodne zawsze 
sobie dobiera siedlisko, że na odległości na
wet kilku kroków zaledwie jes t widzialny. 
Nadto, u n iektórych papug przeciwnie, 
obok skromnego obronnego zabarwienia, 
widzimy częściowo i wspaniałe, ozdobne 
upierzenie, ale w takich miejscach, które 
podczas spokoju są ukryte, a mianowicie na 
wewnętrznej i dolnej powierzchni skrzydeł. 
To samo zjaw isko spostrzegamy i u innych 
ptaków, owadów, a zwłaszcza u motylów: 
dzięki takiemu urządzeniu zw ierzę korzysta

*) D arw in . Z m ien n o ść  zw ierząt i roślin .

podwójnie, bo skromność zwykła broni go 
przed czujnem okiem czychającego nań 
wroga, a ukryte swe piękności rostaczać 
może wtedy, gdy walczy o samicę. Papugi 
wiodą życie bardzo cnotliwe, a samiec wier
nym jest małżonkiem nietylko w okresie 
lęgu, ale i wtedy, gdy potomstwo już  opuści 
swe gniazdo rodzinne. O gorącej miłości t. zw. 
„parek”, czyli „nierozdzielnych” i o w iel
kiej boleści, jakiój doznaje jeden osobnik, 
gdy śmierć wydziera mu tow arzysza—piszą 
wiele tkliwych opowieści, k tóre do pew ne
go stopnia mogą być praw dziw e.

Jak  tylko się łączy para małżeńska, zaraz 
rospoczyna starania o usłanie kolebki dla 
przyszłego potomstwa. Jakakolw iek dziu 
pla w drzewie wystarcza na ten cel, pogłę
biają tylko zajętą przestrzeń, rosszerzają ją  
i wygładzają, a czasem w zupełnie zdrowym 
pniu same sobie wydrążają odpowiedni lo
kal. Przyczem  dolna kom ora, służąca do 
wysiadywania ja j jest szerszą, niż p row a
dzący do niej kury tarzyk  i otwór wchodo- 
wy. Gdzie brak drzew, jak  np. w bezleś
nych krajach A m eryki południowej, papugi 
w skałach zakładają swe siedziby. Jakoż 
Sittace glauca obiera sobie w tym celu spa
dziste brzegi rzek, a Bolborhynchus pata- 
gonus całemi kolonijami obejm uje na w ła
sność skaliste szczeliny, przyczem niezm ier
nie zabawny przedstaw ia widok, jak  z wielu 
naraz otworów wyzierają na świat bo
ży ciekawe główki starszych i młodszych 
osobników. Inne znów, ja k  indyjski Pa- 
laeornis torąuatus mniej ostrożny i niezbyt 
unikający człowieka, zamieszkuje w pago- 
dach i domach w najludniejszych czasem 
okolicach. Znana już  nam z niezwykłego 
sposobu życia papuga sowia (Stringops) 
wysiada swoje ja ja  w dość głębokich do
lach wykopanych w ziemi pod korzeniami 
drzew, a inna australijska papuga ziemna 
(Pezoporus formosus) w prost na gołej zie
mi. Po  wyszukaniu odpowiedniego miejsca 
rospoczyna się właściwe budowanie gniaz
da. W  niektórych wypadkach starczy tro 
chę próchna, wyściełającego dno dziupli, 
lub wyżłobionego sztucznie wydrążenia. 
P latycercus B ernardi i cudowne afrykań
skie Psitacula używają w tym celu włókie- 
nek. Ciekawą pod tym względem obser- 
wacyją notuje bystry postrzegacz oby cza
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jów  zwierzęcych — B rehm  ‘). W  niewoli 
hodowana Psitacu la roseicollis rozrywa 
cienkie gałązki, ukryw a rosstrzępione ich 
w łókienka pom iędzy pióra i w ten sposób 
obładowana wraca uważnie i zwolna do 
swój przyszłej siedziby, gdzie składa mate- 
ry ja ł budowlany, k tóry  następnie zużytko- 
wuje. Jestto  jedyny szczególny sposób 
przenoszenia m ateryjału u ptaków, gdy 
przeważnie dziób i łapy służą do tego celu. 
Przyczyn tego zjaw iska może być wiele, 
M arshall domyśla się, że tą drogą większa 
ilość m ateryjału naraz daje się przenieść, 
nadto łatw iej w prow adzić przez wąski 
otwór siedziby włókna w kierunku podłuż
nym niż poprzecznym, co miałoby miejsce, 
gdyby w dziobie papuga to uskuteczniała 
i nareszcie, ażeby tym  sposobem nie obar
czać w danym  w ypadku dzioba, który, bę
dąc alfą i omegą wszelakich ruchów, za 
wsze może okazać się potrzebny.

Zestaw iając teraz obyczaje papug co do 
zakładania sobie siedlisk z takiem iż zwy
czajami innych ptaków, zauważyć łatwo, że 
stanowią one formy przejściowe pomiędzy 
ptakam i niebudującem i gniazd wcale i p ta 
kam i wysiadającemi ja ja  w dziuplach i lo
chach a takiem i, k tó re kom pletne budują 
sobie gniazda, swobodnie zawieszane na ga
łęzi, lepione pod gzemsami, lub w prost za
kładane na ziemi śród gąszczy leśnych, albo 
pól obsianych. T a przejściowość ja sk ra 
wiej jeszcze się uw ydatni, gdy przypom ni
my, że obok wspomnianej już  papugi zie
mnej (Pezoforus formosus), k tóra na ziemię 
w prost znosi ja ja , znany je s t jeden  gatunek 
południowo - am erykański (Bolborhynchus 
monachus), k tó ry  na podobieństwo naszych 
ptaków kom pletne gniazda buduje. Gdzie 
tkwi źródło tego zjaw iska wyjątkowego — 
trudno rosstrzygnąć. M arshall przypuszcza 
tu  pierw iastkow o proste naśladow nictw o ze 
strony pewnych osobników d la obrony 
przed drapieżcami, które to naśladow ni
ctwo, zapewniając większe bespieczeństwo, 
zczasem stało się instynktem . Gniazda ta
kie bywają nieraz bardzo wielkie ważące do 
200 kilogr. Z początku jed n a  para buduje 
sobie siedlisko, składające się z dwu części:

')  B rehm . Das T liierleb en .

coś w rodzaju przedpokoju i przestrzeni 
właściwej, gdzie odbywa się wysiadywanie 
ja j.  Obok takiego gniazda wznoszą sobie 
takież schroniska dzieci, siostrzeńcy i w nu
kowie pierwszej może pary  małżeńskiej, tak 
jednak , że pojedyńcze domostwa nie kom u
nikują się ze sobą. Więcej nad 12 parek 
nigdy się nie znajduje pod jednym  dachem, 
a wspólne takie gniazdo służy im rok  cały 
będąc odnawiane lub poprawiane stosownie 
do potrzeb, gdyż dopiero z nastaniem okre
su lęgowego bywają zakładane nowe sie
dziby.

Ja ja  papug są białawe z odcieniem zielo- 
naw ym  i żółtawym, o skorupce stosunkowo 
cienkiej jak  wogóle u ptaków lęgnących się 
nie w prawdziwych gniazdach, ale w dziu
plach, jaskiniach i t. p. L iczba składanych 
rocznie ja jek  waha się pomiędzy 2 a 10, 
a jakkolw iek wogóle ilość ich jest do pe
wnego stopnia w stosunku odwrotnym  do 
wielkości, to jednak  od tej zasady są liczne 
dosyć wyjątki. C orillis np. miewa 2, Chryso- 
tis 3 do 4, Psittacuserythacus 5, a Palaeornis 
3 do 6 jajek. P isklęta, w pierwszych dniach 
pokryte pierzem, rozw ijają się stosunko
wo szybko, będąc bardzo dziwnemi isto
tami o fizyjognomii komicznej; przypomi
nają one nieco swym kształtem młode sowy. 
Gdy młodzież podrośnie, rodzina się zaraz 
nie rosprasza, rok  pierwszy żyje ona pospo
łu, a prawdopodobnie i dłużej, para zaś 
małżonków pozostaje sobie wierną przez ży- 

j  cie całe. Bo też papugi są bardzo tow arzy- 
j  skiemi istotami, a niektóre gatunki nawet 
! poza czasem składania i wysiadywania jaj 

skupiająsię w niezmiernie licznych rzeszach, 
jak  to czynią pewne północne ptaki nad- 

j brzeżne, lub nasze ptastwo, gotując się do 
i odlotu. Szczególnie znane są z takiego po

pędu socyjalnego zielone papugi (M elopsi- 
tacus undulatus i Trichoglossidae). Czasa
mi taka grom ada napow ietrznych m ieszkań
ców tw orzy dość mięszane towarzystwo, 
albowiem może ją  składać k ilka gatunków  
oddzielnych. Inne znów formy m ają ten 
zwyczaj osobliwy, że za dnia bujając sobie 
oddzielnie albo param i, zbierają się pod 
wieczór gromadą, aby wspólnie noc przepę
dzić na gałęziach wybranych ku temu celo
wi drzew lub na wierzchołkach pewnych 

i  gór. Znany już nam afrykański Jocko (Psit-
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tacus erythacus), brazylijskie gatunki Chri- 
sotis oraz wiele indyjskich i australijskich 
form m ają właśnie ten zwyczaj, że mniej 
więcej pół godziny przed zachodem słońca 
zlatywać się poczynają ze wszystkich stron, 
naprzód zwolna i rzadziej, a potem coraz 
gęściej i częściej. Tego rodzaju nawyknie- 
nia prowadzą wprost do dziennych wędró
wek, które czasem z niezmierną punktual
nością odbywane bywają. I  t. np. Chrisotis 
nercenaria z zadziwiającą zaiste ścisłością 
codzień zrana rusza grom adnie w głąb oko
licy, dopiero pod wieczór wracając do swych 
lasów rodzinnych. P rócz takich drobniej
szych, praw ie że lokalnych, przenosin, p a 
pugi nieraz przedsiębiorą daleko znaczniej
sze podróże. Np. w nieco chłodniejszych 
krajach podzwrotnikowych, a mianowicie 
z południowych prowincyj australijskich, 
papugi po okresie lęgu wędrują na połu
dnie w L utym  i M arcu, by na W rzesień 
powrócić. M ieszkańcy znów krajów  gó
rzystych w Am eryce południowej z nasta
niem chłodniejszej pory roku opuszczają 
góry ojczyste, udając się w doliny.

Co się tyczy rozmieszczenia gieograficz- 
nego, to M arshall szeroko się nad tą kwe- 
styją rozwodzi, dając kilka tablic uwidocz
niających te stosunki. My ograniczymy się 
na wskazaniu granic, w których obrębie ży
ją  papugi: W Ameryce kontynent od cie
śniny Magiclańskiej na południe do M issou
ri i M ichigan na północ; dawniej jednak za
mieszkane były i wschodnie stoki gór Skali
stych, dolina Misissipi do wielkich jezior 
Am erykańskich. Zaliczamy tu większość 
wysp otaczających zakreśloną powyżej część 
Nowego Świata. W  Afryce od oceanu 
A tlantyckiego do Indyjskiego (z małemi 
lokalnemi w yjątkam i) i od rzeki Pom arań
czowej do 16° szer. poł. Z wysp: M ada
gaskar, Seszele, Kom ory. W  Azyi żyją 
papugi na wschód od rzeki Indus oraz na 
wyspach: Ceylon, Andam any, Sunda i F ili
pińskie. N astępnie na wyspach: Moluc- 
kich, Papua, w całym rejonie australijskim  
do Nowój Zelandyi i znacznej części Poli- 
nezyi.

Adam  Lande.

K R O N I K A  N A U K O W A .

— sk. Obrót osiowy Wenery. Po niespodzianych 
sw ych w nioskach, ty czący ch  się o b ro tu  M erkurego 
(ob. W szechśw ia t z r. b., s tr. 337), z a ją ł się Schia- 
pa re lli podobnem  ro sp a trzen iem  o b ro tu  W enery , 
a  na  podstaw ie  zarów no k ry tycznego  ro zb io ru  spo
strzeżeń  daw nych , ja k  i w łasnych  sw ych obser- 
w acyj, doszedł do  rezu lta tó w  rów nież zgoła ró ż 
nych od poglądów dotychczasow ych. P rzy jm uje  
się d o tąd  w ogólności, że czas o b ro tu  W enery  n ie 
wiele odstępu je  od 24 godzin , m ianow icie, że w y
nosi 23 godz. 21 m in. 22 sekundy; o sta tn ia  ta  licz
b a  w yprow adzoną została  z obserw acyj dokona
n ych  w roku  1839 pod k ierunkiem  de Viw. W e 
d łu g  Sch iaparellego  w szakże rzecz m a się zgoła 
inaczej. Z e  sw oich i  obcych obserw acyj wnosi, 
że p lam y  na  pow ierzchni W en ery  zachow ują p o 
łożenie p raw ie  n iezm ienne w zględem  lin ii oddzie
lającej część ośw ieconą od części c iem nej je j  t a r 
czy; s tą d  w ypływ a, że o b ró t p lan e ty  id en ty czn y  
je s t  z ru ch em  te j lin ii, k tó ra  oczyw iście m a m ie j
sce d o ko ła  osi p ro sto p ad łe j do  drogi p lan e ty  
i w c iąg u  okresu  rów nego  czasow i obiegu p lan e ty  
dokoła  słońca, t. j .  w ciągu 224,7 dn i. P rz y p u sz 
cza je d n a k  p. S c h iap a re lli, że m oże zgodność ta  
n ie je s t  zupełna, tak , że o b ró t osiowy W en ery  od 
czasu je j  obiegu dokoła  słońca odstępow ać m oże 
o k ilk a  tygodn i m niej lu b  w ięcej; w ogólności 
w szakże czas o b ro tu  osiowego n ie  je s t  krótszym  
n ad  sześć, an i d łuższym  n a d  dziew ięć m iesięcy. 
Co do  osi o b ro tu , jeże li n ie  je s t  ona  zupełn ie  do 
p łaszczyzny d ro g i p lan e ty  p ro s to p ad łą , odstępu je  
od  teg o  k ie ru n k u  najw yżej o 10° do 15°. O d k ry 
cia te , jeże li zostaną po tw ierdzone, oba la ją  zupeł
nie pog ląd  d o tąd  pow szechnie p rzy jm ow any , że 
w a ru n k i fizyczne na  W enerze  są  dosyć zbliżone 
do w arunków  ziem skich; św ia t ten , owszem, zgoła 
być m usi od naszego od ręb n y . R ospraw y Schia- 
p a re lleg o  w ty m  p rzed m io c ie  zam ieszczone są 
w o sta tn ich  zeszytach  spraw ozdań  in s ty tu tu  k ró 
lew skiego lom bardzkiego.

— sk. Grubość rospościerającej sig na wodzie kropli 
Oliwy. Jak k o lw iek  objaw y ro sp rzes trzen ian ia  się 
cieczy jednej po in n ej ro sp a try w an e  by ły  p rzez  
k ilku  badaczów , n ie  podejm ow ano d o tąd  kw esty i, 
ja k ą  na jm n ie jszą  grubość p rzy jąć  m oże rosp rze- 
s trzen ia jąca  się k ro p la  oliwy; rzecz ta  wszakże 
przedstaw ia  z tego  względu w ażne znaczenie, że

| pozw ala w ysnuw ać pew ne w niosk i o ob ręb ie  dzia
łalnośc i sił m o lek u la rn y ch . O becn ie  dop iero  p rze 
p ro w ad z ił p. L . Sohncke k ilka  dośw iadczeń w tym  
celu, puszczając  n a  w odę k ro p le  oliw y i o leju  rze-

, pakow ego. Gdy d ro b n iu tk ą  k ro p e lk ę  oleju, u cze 
p ioną  u  d ru tu , w prow adzam y w zetkn ięcie  z w o
dą, olej n a ty ch m iast rospościera  się po niej z szyb
kośc ią  gw ałtow ną, okazując p rzy tem  żywe b a rw y  
in te rfe re n c y jn e . W  ciągu drobnego  u łam ku  se-
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k u n d y  b ło n k a  ko łow a d o sięg a  śred n icy  k ilku  cen 
tym etrów , m a  b arw ę  n ieb ieskaw o-szarą  i rospada 
sig nag le  n a  m nóstw o  d ro b n y ch  k ro p e lek , czyli 
b łonek , k tó re  się odśrodkow o dalej rozbiegają,. J e 
żeli n aczy n ie  z wodę. nie je s t  d o sta teczn ie  w ielkie, 
k ro p la  ro sp o śc ie ra  sig w olniej i n ie  ta k  sig prgd- 
ko  rozryw a; w naczyniu  z b y t  w ie lk iem  rosp rze- 
s trz e n ia  sig n a to m ias t zby t szybko, tak , że n iepo
d o b n a  praw ie  uch w y cić  ch w ili ro sp a d an ia  sig b ło 
ny. Jeżeli d ro g ą  p ró b  d ob ierzem y odpow iedn ią  
w ielkość n aczyn ia , ro sp a d an ie  sig m a  m ie jsce  we 
w szelkich od leg łośc iach  od ś ro d k a  i d a je  sig do 
b rze  obserw ow ać.

Jeżeli wigc zn am y  c igżar k rop li o le ju  i jeg o  
c igżar w łaściw y, to  z w ielkości ś re d n ic y  błony, 
w chw ili je j ro z ry w a n ia  sig, obliczyć m o żn a  g ru 
bość b łony; c igżar zaś k ro p li ocenić m o żn a  przez 
w ażenie  d źw ig a jąceg o  j ą  d ru tu  p rzed  i  po  zet- 
kn igciu  go z w odą. Cigżar k ro p li o le ju  w ynosił 
w różnych  dośw iad czen iach  od  'U  do 3/4 mg, n a 
czyn ia  z w odą m ia ły  ś red n icę  od 108 d o  235 mm. 
Z dośw iadczeń o k aza ło  sig, że  b łona  oliw y m iała  
przecigciow o 111,5 ± 7 , 0 4  (t. j. m ilijonow ych
czgści m ilim e tra ) , b fona zaś oleju rzepakow ego  
93,6 d r  6,82 jajj,, D opóki g ru b o ść  b ło n y  n ie  sta je  
się  m nie jszą  od  ś re d n ic y  sfery , ja k ą  o b e jm u je  dzia
ła lność  cząsteczk i, n iem a jeszcze  pow odu do zu
pełnego  ro z ry w a ó ia  sig tej b ło n y ; ro sp a d an ie  n a 
stąp ić  m oże d o p ie ro  gdy g ru b o ść  je j s ta je  sig od 
te j śred n icy  m n ie jsz ą . P ro m ień  zatem  te j  sfery , 
to  je s t  ob rgbu  d z ia ła lnośc i sił m o lek u la rn y ch  w y
nosi d la  oliwy ’/ 2 .111 ,5  =  55,75 d la  o le ju  rze
pakow ego '/« . 93,6 =  46,8 jijji,. Z e z n an y c h  do 
św iadczeń  P la te a u  p ro m ień  te n  d la  g lic e ry n y  o k a 
za ł sig =  56,73 p rzy  tru d n o śc i i n iepew ności 
dośw iadczeń te g o  ro d za ju  zgodność ty c h  re zu lta 
tów  godną je s t  u w ag i. (A n n a len  d. P h y s ik ) .

— m /l. Badania nad zmysłem smaku. P raw o  spe
cyficznej e n e rg ii  zm ysłow ej, w ygłoszone w roku  
1826 p rzez J a n a  M ullera, p o w iad a, że  w rażen ia , 
po w sta jące  p rz y  d rażn ien iu  pew nego n e rw u  zm y
słowego, są zaw sze je d n e  i te  sam e, n ieza leżn ie  od 
sposobu d ra żn ien ia ; że  zatem  np. n e rw  w zroko
wy, w  jak ik o lw iek  sposób bgdzie  d ra żn io n y , czyto 
przez d rg a n ia  e te ru ,  czy p rą d e m  e le k try czn y m , 
lub  t. p ., zawsze d a  w rażen ie  św ietlne; n e rw  słu
chow y zawsze w ra że n ie  d źw ięk u  i t. d. P raw o  
to  zyskało  zn akom ite  po p arc ie  po  bliższem  pozna
n iu  budow y organów  w zroku i słuchu , g d y ż  oka
zało  sig, że poszczególne g a łęz ie  nerw ów  w yzw a
la ją  specyficzne w ra ż e n ia  ro zm a ity ch  b a rw  i to 
nów . A by sig p rzekonać, czy t a k  sam o d z ie je  się 
z n a rzą d am i in n y ch  zm ysłów , p rzed sięw zią ł p. H. 
O hrw all szereg  b a d a ń  n a d  zm ysłem  sm ak u  i  do
szedł do w niosku, że b ro d aw k i językow e n iew szy- 
s tk ie  czułe są n a  w szelakie p o d rażn ien ia . U s tan o 
w iw szy za  p rz y k ła d em  daw niejszych  badaczów  
c z te ry  zasadn icze  ro d za je  w rażeń  sm akow ych , m ia 
nowicie: gorycz, słodycz, k w aśność  i słoność, zba
da ł n a  125 b ro d a w k ac h  d z ia łan ie  odpow iednich  
rostw orów  ch in in y , cu k ru  i kw asu  w innego; w ra 

żenie słonośei w dotychczasow ych do św iad czen iach  
n ie  b y ło  jeszcze uw zględnione. Okazało się, że 27 
b ro d aw ek  n ie  oddzia ływ ało  na  żadne  z pow yż
szych c ia ł, z pozostałych  zaś 98 n a  kw as w inny , 
lecz n ie  n a  cu k ie r oddzia ływ ało  19; n a  cu k ie r, 
lecz n ie  n a  kwas 7; n a  kw as, lecz n ie  n a  ch in ing  
24; n a  ch in inę , lecz n ie  na  kw as 4: n a  cuk ier, lecz 
n ie  n a  chin ing 15; n a  ch in in ę , lecz n ie  n a  cuk ier 7. 
D ośw iadczen ia  te  zatem  bardzo  stanow czo p rzem a
w ia ją  za  is tn ien iem  specyficznych zakończeń p rz y 
rząd u  sm akow ego d la  ro zm a ity ch  w rażeń , a p ra 
wo M ullera tym  sposobem  trw a łą  zn a jd u je  podpo
rę . (N a tu rw . R undschau).

— mfl. Zmiany chemiczne pod znacznem ciśnieniem.
Głębsze w arstw y sk o ru p y  ziem skiej u legają  u s ta 
w icznie znacznem u c iśn ien iu  s ta ty czn em u  pod  
w pływ em  w arstw  wyższych, a  n iek ied y  i c iśn ien iu  
d ynam iczn em u  w skutek trzęsień  ziem i, w ybuchów  
i  t. p. B a d an ia  pe trog raficzne  J .  W . Ju d d a  do
wodzą, że we w szystk ich  ty ch  w y p ad k ach , w k tó 
ry c h  k ry s ta liz acy ja  je s t  po łączona  ze zm n ie jsza 
n iem  objętości, c iśn ien ie  sprow adza przejśc ie  m a- 
te ry j m in e ra ln y ch  ze s tan u  besksz ta łtnego  w  k r y 
sta liczny . K ryształy , k tó re  u tw orzy ły  się  pod  dużem  
ciśn ien iem , po  zn iesien iu  c iśn ien ia  często t ra c ą  
sw ą spó jność  i znów się rospuszczają  w m agm ie. 
Z naczne c iśn ien ie  sp rzy ja  p rzen ik an iu  c ieczy i g a 
zów w c ia łac h  s ta ły ch . Pod c iśn ieniem  czgsto za
chodzą w zajem ne p rzem ian y  su b stan cy j k ry s ta li
cznych bez zm iany sk ład u  chem icznego. Z  d ru 
giej stro n y  ła tw o  tw o rzą  sig pseudom orfozy, sk u t
k iem  rospu8zczania sig pew nych zw iązków  i po
w staw an ia  now ych k rysz tałów  pod w pływ em  ci
śn ien ia . Gdy pod silnem  c iśn ien iem  dynam icznem  
pojedyńcze m in era ły  w chodzą w zetkn ięc ie  ze so
bą, często zachodzą wówczas z jaw isk a  chem icz
ne i tw orzą się now e m in e ra ły . (C hem isches Cen- 
tra lb la t) .

— mfl. Naturalne a sztuczne trawienie. D ośw iad
czen ia  n ad  traw ien iem  p row adzone są w w a ru n 
k ach  n ieo d p o w iad ający ch  is to tn em u  zachow aniu  
sig pokarm ów  w przew odzie traw ie n n y m . Pozo
staw ia jąc  p o k a rm y  ze sokam i traw iącem i w zw y
k ły ch  n aczy n iach , n ie  pozw alam y  im  p rzedew szy
s tk iem  ta k  m igszać się i poruszać, ja k  to  się dzie je  
w przew odzie pokarm ow ym . P o w tó re  w d o św iad 
czen iach  nie w yprow adzam y ustaw iczn ie  p roduktów  
s traw io n y ch  i z d rug iej s trony  n iem a  u staw icz
n ego  w m ały ch  po rcy jacb  dopływ u soków. S tąd  
to  pochodzi, że traw ien ie  n a tu ra ln e  zachodzi z n a 
czn ie  szybciej i całkow icie j, an iżeli sztuczne. A. 
S h e rid an  L ea , chcąc pow yższe b ra k i dośw iadcze
n ia  usunąć , zbudow ał odpow iedni p rz y rz ą d . Przez 
n aczyn ie  cy lind ryczne  p rzep ły w a  woda o g rzana  do 
40°. W e w n ę trzu  tego n aczyn ia  zaw ieszone je s t  
in n e , k tó re  p rz y  pom ocy ru ry  k o m u n ik u je  się  z ze- 
w n ę trzn e m  otoczeniem , tak , że m oże być  dow ol
n ie  n a p e łn ian e  i opróżniane. M atery je  w reszcie, 
m ające  być straw ione  w raz  z cieczą traw ią cą  zn aj
d u ją  się w ru rz e  pergam inow ej k sz ta łtu  U, k tó ra
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sw obodnie je s t zaw ieszoną w w ew nętrznem  naczy 
n iu , w k tó rem  zn ajd u je  się ciecz tego sam ego 
sk ładu , co i w ew n ątrz  ru ry , lecz n iezaw iera jąca  
fe rm en tu  traw iąceg o . T en  d y ja liza to r p e rg am in o 
w y w bezu stan n y m  zn ajdu je  się  ru c h u  p rzy  po
m ocy odpow iedniego m otoru . O pisanym  p rz y rz ą 
dem  posług iw ał się a u to r  w szeregu b ad ań  nad  
t r a f ie n ie m ,  zw łaszcza nad  d z ia łan iem  fe rm en tu  
śliny  n a  m ączkę. W  p rzy rząd zie  ty m  traw ien ie  
zach o d zi znacznie szybciej, n iż w  zw ykłych  d o 
św iadczen iach , w ykonyw anych w zw yczajnych b u 
tla c h . D ośw iadczenia te  pozw alają wnosić, że w je 
szcze p rzy jaźn ie jszy ch  w arunkach , p an u jący ch  w o r 
gan izm ie, m ączka całkow icie  zosta je  zam ienioną na 
cu k ie r. W b a d an iac h  nad  traw ien iem  b ia łka , zw ła
szcza w łóknika, p rzez  sok trzu stk o w y , rów nież do
w iedziono , że p ro ces znacznie  szybciej zachodzi, 
n iż to  w do tychczasow ych  p ró b a ch  byw ało. (Che 
m isches C entra ib la t} .

— as. Żółw kopalny. P. Cl D ep ere t znalazł w p o 
k ład a ch  trzecio rzędow ych  w górze L eb ero n , szczą t
ki żó łw ia  o lb rzym ich  ro zm iaró w  lądow ego, ko p a l
nego (C om pfes R endus, I  s. 1890 r .  N r 17), k tó re  
z n a jd u ją  się w m uzeum  h isto ry i n a tu ra ln e j w L i- 
jo n ie . W ogóle szk ie le t żó łw ia now oznalezionego 
by ł dobrze  zachow any, ta rcze  (sko rupy) n ieco  ty l
ko popękane  i pogniec ione, a le  in n e  części szk ie
le tu , ja k  np. ram ię , kości k rucze , goleń, s trza łk a  i t. d, 
by ł w zu p ełn ie  do b ry m  stanie. S ko ru p a  (tarcza ) 
g ó rn a  znacznych  b a rd zo  ro zm iarów , d ługość  jej 
bowiem  wynosi 1.5 m, szerokość 1,13 m, tym  spo
sobem  b y ł to żółw  większy od w szystk ich  zna
ny ch  żółw i lądow ych  ży jących  i kopalnych  z w y
ją tk iem  Colossochelys z H im alajów . Nowo z n a le 
ziony żółw  zbliża się n a jb a rd z ie j do T estu d o  per- 
p in ia n a  ') ,  zn a jd u jąceg o  się w m uzeum  parysk iem , 
a  k tó reg o  sk o ru p a  dochodzi ty lk o  1,2 m. Żółw 
z góry L eb ero n , p o siada  sk orupę  g ó rn ą  szeroką 
i m ocno w ypukłą , do ln ą  znaczn ie  p rzed łu żo n ą  ku 
p rzodow i (w skutek  silnego  rozw in ięcia  ep is te rnum ), 
ja k  rów nież  i ku  ty łow i, gdzie  je s t  dość g łęboko 
w ykro jona  n a  l in ii  środkow ej c ia ła , a  p rz y  tem 
o p a trzo n a  dw om a tęp em i ko lcam i bocznem i. N a d 
to  w ew n ątrz  ta rc z y  żółw ia z L eb e ro n , znaleziono  
znaczną  ilość b laszek  k ostnych , b ęd ący ch  skostnia- 
łem i częściam i sk ó ry , k tó re  p okryw ały  część p rz ed 
ra m ie n ia  i go len ia , p o d o b n ie  ja k  to  m ia ło  m iejsce 
u T es tu d o  p e rp in ia n a  i n iek tó ry ch  in n y ch  g a tu n 
ków. P. D ep ere t znalezionego żółw ia uw aża jak o  
odm ianę  T estudo  p e rp in ian a , k tó rej nad aje  nazw ę 
var. L eb e ro n en s is .

— as. 0 wytwarzaniu barwnego jedwabiu. P. L. 
B lanc p o d a je  re z u lta ty  dośw iadczeń , w ykonanych  
n a d  jed w ab n ik am i k a rm io n em i p o k arm am i zab ar- 
w ionem i w celu  w yk azan ia , czy oprzędy  p rzez  te 
jed w ab n ik i w y tw arzan e  są ko lorow e. (C om ptes 
R endus, N r 5, 1890 r.).

Od daw n a  u trzy m y w an o , że je ż e li  k a rm ić  j e 
dw abnik i liśćm i m orw y , zabarw ionem i indyg iem ,

')  P a trz  W szechśw ia t tom  V II, s tr .  127.

lu b  m arzan n ą , m ożna o trzym ać o przędy  ko loru  
uży tego  b a rw n ik a . W  o sta tn ich  czasach p. Villon 
(L a  Soie, 1890 r .)  ogłosił, że o trzy m ał zabarw io 
ne o p rzędy , gdy do pokarm ów  jedw abników  d o 
d aw ał indygo , m arz an n ę  i  k a rm in  (koszenillę). N a 
stępn ie  p. E . B lan c h ard  (C om ptes ren d u s, 14 Kwie
tn ia  1890 roku) pow tó rzy ł też sam e dośw iadczenia 
i  doszedł do podobnych  rezu lta tów . P. L . B lanc 
postanow ił jeszcze raz  spraw dzić  w spom niane do" 
św iadczen ia  i w ty m  celu używ ał substancyj b a r 
w nych ju ż  to  w proszku, ju ż  też w rostw orze. J e 
d w abn ik i, k tó re  z jad a ły  liście  posypane de lik a tn ie  
sproszkow anem  in dyg iem , rozw ija ły  się pow olnie 
i n ie  w ytw arzały  całk o w ity ch  oprzędów; zwykle 
rospoczynały  oprzęd, dokończenie k tó rego  w strzy 
m yw ała  śm ierć . Jed w ab  w ytw orzony, b y ł zab a r
w iony na  kolor n iebieskaw y.

Jed w a b n ik i k a rm io n e  liśćm i m orw y, posypane- 
m i k a rm in em , w y tw orzy ły  k ilkanaście  oprzędów  
koloru  pom arańczow ego, z pasam i czerw onem i, 
a n a w e t n iek tó re  oprzędy  czysto czerw one. Lecz 
an a to m ija  w ielu z ty ch  zw ierząt, k a rm io n y ch  k a r 
m inem  p rzek o n a ła , że w o rganach  w ydzielających 
jed w ab  wcale n ie  by ł zabarw iony . P rzy  tem  b a 
d an ia  m ik ro sk o p o w e jedw ab iu  w ykazały, że z a b a r 
w ienie czerw one p rzed staw ia ło  się  w postaci z iar- 
neczek k a rm in u , p rzy lep io n y ch  do pow ierzchni n i
tek , k tó re  zaświeża jeszcze lepkie ła tw o  p o k ry w a
ły  się z ia rnkam i k a rm in u , k tó rem i części gębow e 
jed w ab n ik a  b y ły  pow alane. Z apew ne autorow ie 
( ja k  m ów i Blanc), k tó rzy  u trzy m u ją , że jed w ab n ik i 
ka rm io n e  pokarm em  zabarw ionym  k a rm in em , w y
tw arza ją  j»dw ab  czerw ony, n ie  zw rócili uw agi na  
tę  okoliczność, że kolor oprzędów  pochodził od 
z ia rn ek  k a rm in u  n a  zew nątrz  położonych.

Dalej p . B lanc p rzek o n a ł się, że b a rw n ik i ro ś lin 
n e  rospuszczalne, jak k o lw iek  p rzen ik a ją  przez śc ia 
n y  k a n a łu  pokarm ow ego i z ab a rw ia ją  różne o rga
ny  w ew nętrzne, n ie  zab a rw ia ją  je d n a k  w ydzielin . 
F u k sy n a  np. zab a rw ia  śc iany  k a n a łu  pokarm ow e
go i różne  o rgany  w ew nętrzne, p rzy tem  głównie 
w kom órkach  zab a rw ia  p ro top lazm ę, n ieb a rw iąc  
ją d e r .  W ko m ó rk ach  n a b ło n k a  kiszek, gruczołów 
ślinow ych , c ia ła  tłuszczow ego, naczyń  M alpighiego, 
gruczołów  w ydzie la jący ch , p ro top lazm a zabarw ia 
się fuksyną, k tó rą  w idocznie  zatrzym uje, bo ani 
ją d ra  ko m ó rek , an i te ż  w ydzieliny  gruczołów  nie 
m a ją  ś lad u  zabarw ien ia . K anały  w yprow adzające  
w ydzielinę  są zaledw ie zab arw ione, zaw artość  zaś 
gruczołów  n ie  podlega d z ia łan iu  fu k sy n y  i jed w ab  
w ysnuw ający się je s t  zupełn ie b ezb a rw n y . O sta
tec zn ie  z p racy  p. B lan ca  w yn ika , że n iek tó re  b a r 
w n ik i ła tw o  rospuszczalne i b a rd zo  łatw o p rzen i
k a ją ce  przez tk a n k i  (fuksyna) są p o ch łan ian e  przez 
n a b ło n e k  kiszek jed w ab n ik a , z ab a rw ia ją  różne  o r 
g a n y  w ew nętrzne , n a w e t k o m ó rk i o rganów  w ydzie
la jący ch  jed w ab , n ie  zab a rw ia ją  jed n a k  w ydzielin . 
Je d w a b  zaś ko lorow y, ja k i o trzym yw ano k a rm iąc  
jed w ab n ik i pokarm am i b a rw n em i (przez posypanie 
ich  proszk iem  b a rw n ik a) pow staw ał zapew ne p rzez 
po w alan ie  się jed w ab iu , na pow ierzchni proszk iem  
barw nym .
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— mfl. Obszary leśne. L asy  za jm u ją  obecn ie  
39,7°/n obszaru  całkow itego  w Szwecyi, 36,9 w Ros- 
syi, 32,5 w A u stry i, 28,4 w W ęgrzech, 25,2 w N iem 
czech , 24,0 w N orw egii, 19,9 w S erb ii, 19,G w B el
gii, 18,9 w S zw sjca ry i, 17,7 we F ra n c y i, 17 w H isz 
p an ii, 15,2 w R um unii, 13,1 w G recyi, 12,3 wo 
W łoszech, 7 w H o lan d y i, 5,3 w P o rtu g a lii, 4,8 
w D anii, 4 w A n g lii. W S tan ach  Z jednoczonych  
p rzy p ad a  19 na 100 całk o w iteg o  ob sza ru ; p o k ry 
w ają  one ta m  190 m ilijouów  h e k ta ró w , czy li p o 
w ie rzchn ie  15 ra zy  w iększą od s ta n u  P en sy lw an ii- 
(Revue sc ien t.).

— m/f. Hodowla buraków w Rossyi. P od ług  s ta 
ty s ty k i m in is te ry ju m  finansów hodow la b u ra k a  c u 

krow ego w Rossyi europejskiej w roku  1890 w p o 
ró w n an iu  z rokiem  1889 ta k  się  p rzedstaw ia:

1

Ilość dziesięcin  ')  
upraw uych P rzy ro st

1889 1890 w r. 1890

K raje  p o łud .-zach . 132008 151467 24459

K raje  R ossyi środk. 77 234 910HI 13847

K rólestw o Polskie . 33468 36793 3327

R azem  . 24S710 284 343 41633
(Revue scient.).

')  1 dz iesięc ina  =  1,09 h e k ta ra .

B u l e t y  n m e t e o r o l c & i c z n y

za tydzień od 27 Sierpnia do 2 Września 1890 r.

(ze sp o strzeżeń  ua utacyi m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem ysłu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).

■a
* N
Q

B a ro m e tr 
700 mm T e m p e ra tu ra  w st. C.

U-00

£

K ieru n ek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

7 r. | 1 V. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. N ajn.

27 Ś. 44 ,9 ' 46,4 45,5 14,5 20.6 19,0 20,8 10,7 61 W S,W S,W S 0,0 Pochm .
28 C. 45,3 ! 48,3 49,9 18,4 22,2 18,0 24,2 15,7 49 W .W .W  1 0,0 Półpochm .
29 P. 50,0 ! 50,3 49,6 16,1 17,3 15,3 1S,0 13,7 81 0 ,E ,E 1,1 Deszcz k ilk ak r.
30 S. 44.2 | 44,4 46,5 19,9 21,1 14.4 23,4 12,5 70 S,W ,W 0,2 Deszcz d r. popoł.
31 N. 50 7 i  51,3 52,0 10,6 19,8 15,9 20,0 11,0 60 W .W .SW 0,0 Pogoda

1 P. 52,8 52.1 51,5 13,1 20,3 15,2 20,3 10 3 62 W,E,EM 0,0 Półpochm .
2 W. 50,1 1 60,1 50,8 12,8 15,9 15,2 16,8 12,5 |91 E N ,E N ,E N 4,2 Deszcz w nocy i ra n o

Ś red n ia  48,9 16 9 68 5,5 mm

UW AG I. K ie ru n e k  w ia tru  d a n y  je s t  d la  trze ch  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-eJ 

w ieczorem . S zybkość w ia tru  w m e tra c h  n a  sekundę, b . znaczy  b u rz a , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  Z  H ańska do C hełm a. (W sp o m n ien ie  z w ycieczki b o tan icznej), n ap isa ł K arol D rym m er. — 

Z  dzie jów  n au k i. W aga m ądro śc i, p rzez  S. K. — A tom  i cząsteczka, n ap isa ł M aksym ilijan  F lau m . — 

P a p u g i (P s ittac i) . Ich  o rg an izacy ja  i sposób życia, przez A dam a L an d e . — K ro n ik a  naukow a. — R oz

m aito śc i. — B u le ty n  m eteo ro lo g iczn y .

W y d aw ca  A. Ślósarski. R ed ak to r Br. Znałowicz.

S03BOJICHO IJeiwypoio. BapmaBa. 24 A B ry c ia  1890 r. D ruk  Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, J6 26.


